"Zło, że ludzie przestali wierzyć w Boga, nie polega na tym, że w nic nie wierzą, ale że gotowi są uwierzyć we wszystko."

G. K. Chesterton

Kot, kominiarz i piątek trzynastego

Pan Bóg dał człowiekowi ogromny dar: rozum. Odchodząc od prawdziwej wiary i rozumności człowiek jest w stanie uwierzyć w największe niedorzeczności i zabobony. Wiele znanych osób: aktorów, piosenkarzy, polityków itp. w udzielanych wywiadach przyznaje się do wiary w przesądy. Obserwując zachowanie "zwykłych" ludzi widzimy, iż w życiu potocznym wierzymy w rzeczy nie mające potwierdzenia logicznego, zdroworozsądkowego a tym bardziej naukowego.

Czy żyjemy zatem w świecie zabobonów i przesądów? Czy w dobie ogromnego postępu nauki i techniki, gdy ceni się racjonalne myślenie, rzeczywiście wielu ludzi wierzy w pechową trzynastkę? Okazuje się, że tak. Zabobony sięgające zamierzchłych czasów i wywodzące się z pogańskich rytuałów, wierzeń czy praktyk, są tak mocno sprzężone z naszym codziennym życiem, że stały się dla wielu czynami zupełnie normalnymi.

Czym są zabobony?

Pojęciem tym określa się wiarę w zależność zachodzącą pomiędzy jakimś zjawiskiem, a wykonywaniem określonych praktyk magicznych, celem zapobieżenia nieszczęściu, lub przeciwnie, aby zapewnić sobie szczęście. Przy czym sama zależność jest pozbawiona podstaw racjonalnych czy logicznych.

Psychologowie i socjologowie podają wiele przyczyn funkcjonowania zabobonów. Zagłębiając się w historię możemy podać pewne przyczyny powstania niektórych przesądów. Np. przed tysiącami lat ludzie wierzyli, że bogowie żyją w drzewach. Gładzili je więc, by zjednać sobie bóstwa. Dzisiaj niektórzy dotykają drewna na szczęście lub odpukują w niemalowane drewno, by czegoś nie zapeszyć.

Jednakże nas interesuje tu odpowiedź na pytanie: czy wiara w przesądy jest groźna?

Rozważmy zatem dwie płaszczyzny: religijną i psychologiczną.

Z religijnego punktu widzenia wiara w zabobony i przesądy jest grzechem przeciw pierwszemu przykazaniu Bożemu. Rzecz ma się podobnie jak z wiarą w horoskopy, które stanowią powszechną formę zabobonu. To nie czarny kot, piątek trzynastego czy też wzięcie ślubu w maju wyznacza moje życie osobiste, małżeńskie, moje sukcesy i porażki. Bo jakiż związek z moim szczęściem ma to, że chwycę się za guzik widząc kominiarza? Albo wierzę w Bożą Opatrzność, wszechmoc i to, że Bóg widzi moje życie i codziennie otacza mnie miłością; jestem dla Niego kimś ważnym, co udowodnił poświęcając dla mnie swego Syna; albo wierzę, że to czarny kot czy też kominiarz zdecydują czy spotka mnie coś dobrego czy coś złego.

Zwróćmy ponadto uwagę, iż wiara w zabobony wielu osobom pomaga usprawiedliwić, czy wyjaśnić ich osobiste niepowodzenia, porażki, pozwala zepchnąć odpowiedzialność ze swego np. niedbalstwa czy nieróbstwa na koty, majowe małżeństwa, piątki trzynastego itp.

Należy też uważać by z zabobonną wiarą nie podchodzić do przedmiotów, które zostały poświęcone Bogu. Jak uczy Katechizm Kościoła Katolickiego można poprzez wypaczenie postawy religijnej zabobon wiązać z kultem, który ze swej natury jest dobry i chrześcijański. Dziej się to wówczas "gdy przypisuje się magiczne znaczenie pewnym praktykom, nawet uprawnionym lub koniecznym" (KKK 2111).

Ale wiara w zabobony ma jeszcze wymiar pozateologiczny. W dużej mierze człowiek jest w stanie uwierzyć i przejąć się jakimś przesądem do tego stopnia, iż popada w paranoję i zadręcza się psychicznie. By to zilustrować posłużmy się przykładem. Grupa młodych osób idących przez park spotyka kobietę-wróżkę, która zatrzymuje ich i chce im powróżyć. Jedna z dziewczyn wyśmiewa wróżbitkę, ta podniesionym głosem przy wszystkich mówi jej: "We wrześniu umrzesz". Złowroga przepowiednia wzbudziła uśmiech u młodej dziewczyny, wszak myślała sobie: przecież nikt nie wie kiedy umrę, a już na pewno jakaś wróżbitka. Grupa młodzieży poszła dalej. Mijały tygodnie i miesiące. Młoda osoba zapomniała nawet o swym "wyroku". Jednak wierzyła w niektóre przesądy i gdy minęły wakacje, nadszedł wrzesień - myśl mimowolnie powróciła i coraz mocniej się narzucała. W połowie września ta osoba przestaje normalnie funkcjonować. Nie chce o tym myśleć, ale im bardziej pragnie oddalić od siebie ową myśl, tym mocniej ona powraca. W drugiej połowie września, w nocy lęki i koszmary, w dzień stany lękowe; telefon w domu czy głos klaksonu na ulicy powoduje w niej paraliż strachu, nie może się uczyć, odpoczywać itp. Minął wrzesień wszystkie złowrogie objawy ustąpiły. Lecz za rok horror się powtórzył. Za pięć lat we wrześniu umiera na zawał serca.

Czy wiara w zabobony jest więc groźna? Czy nie mogę dla zabawy czy ciekawości czytać horoskopów czy wierzyć w jakieś przesądy? Św. Paweł odpowiada: "Wszystko mi wolno, ale nie wszystko przynosi korzyć. Wszystko mi wolno, ale je niczemu nie poddam się w niewolę" (1 Kor 6:12).

Czy człowiek mądry szuka rozrywki i zabaw w tym, co jest niedorzeczne? Jezus Chrystus ma dla wszystkich o wiele lepszą propozycję, w której daje siebie samego: swoją miłość, potęgę i opiekę, która przekracza granice ziemskiego tylko życia.

Nawet dziś, wśród wykształconych i (o zgrozo!) wierzących ludzi, funkcjonują pewne zabobony. Oto kilka przykładów:

# Odpukanie w niemalowane, aby nie zapeszyć.

# 13 piątek - feralny dzień.

# Czarny kot przebiegający drogę przynosi pecha.

# Stłuczenie lusterka wróży nieszczęście.

# Nie należy zawierać związków małżeńskich w maju.

# Nie żegnać się i nie witać w progu.

# Nie wracać do domu po zapomnianą rzecz, a po powrocie należy usiąść na chwilę.

# Deszcz w dniu ślubu zapowiada "opłakane życie".

# Kobieta niezamężna nie powinna siadać na rogu stołu.

# Nie obcinać włosów między studniówką a maturą.

# Kobieta ciężarna nie powinna patrzeć na osoby brzydkie, upośledzone.

# Widząc kominiarza trzeba złapać się za guzik.

# W domu zmarłego poodwracać taborety i zasłonić lustra.

# Posiadanie podkowy przynosi szczęście.

Trzymam kciuki” - uprzejmość czy przesąd?

Paweł Pomianek

W ostatnim czasie miałem przyjemność bronienia magisterium. Wielu moich bliskich znajomych, moja rodzina, a nawet wykładowcy z drugiego kierunku okazywali mi swoją przychylność. Większość z nich poprzez proste: „Trzymam kciuki!”. O ile takie słowa przyjmuję jak najbardziej pozytywnie od osób nie mających zbyt wiele wspólnego z Kościołem, o tyle mierzi mnie wypowiadanie ich przez ludzi wierzących. 

Na samym początku należy zaznaczyć, że trzymanie kciuków jest przesądem, spełnia bowiem kryteria, które pozwalają zaliczyć daną czynność do tejże grupy. Czym jest przesąd? Najkrócej mówiąc jest podejmowaniem przez człowieka działań, które nie mają żadnych podstaw racjonalnych, a więc jedynie w sposób - nazwijmy to - nadprzyrodzony, poprzez odwołanie się do jakiejś nieznanej siły pośredniczącej, mogą wpływać na bieg wydarzeń. Oczywiście w rzeczywistości nie wpływają, ale Ci, którzy w nie wierzą, niejednokrotnie wmawiają sobie, że takie rzeczy mają jednak znaczenie. A nóż, coś się sprawdzi...

Nietrudno zauważyć, że trzymanie kciuków spełnia kryteria działania przesądnego. Ja tutaj trzymam kciuki, a to ma w jakiś dziwny sposób pomóc komuś, kto akurat gdzieś zdaje jakiś egzamin albo rozgrywa ważny mecz. Zakłada się więc obecność jakiejś pozarozumowej rzeczywistości pośredniczącej.

Dlaczego więc nie razi mnie to u ludzi niezbyt związanych z Kościołem? Ano nie razi mnie dlatego, że oni mają prawo wierzyć sobie w co im się żywnie podoba, również w jakieś dziwne siły rządzące światem. To po pierwsze. Po drugie oni nie mają przecież lepszych narzędzi, by pomóc komuś zdającemu egzamin. Jest to więc nade wszystko wyraz ich grzeczności. Po trzecie często oni sami nie traktują trzymania kciuków w sposób przesądny, ale raczej jest to przekazanie w inny sposób słów: "powodzenia" czy "życzę Ci jak najlepiej".

A czemuż ta tak niewinnie przedstawiona powyżej rzecz ma razić mnie u katolików? Przynajmniej z dwóch powodów. Po pierwsze dlatego, że katolikowi nie wolno wierzyć w przesądy i ich kultywować. Jest to bowiem zawsze grzech przeciw pierwszemu przykazaniu Bożemu. Nie wolno mieć obok Boga cudzych bożków. Nie wolno modlić się do Boga, a jednocześnie zostawiać sobie furtki na zasadzie: być może tamte siły istnieją. Na kartach Starego Testamentu Jahwe jest wielokrotnie określany Bogiem Zazdrosnym. Izraelici ponoszą ogromne konsekwencje za oddawanie czci cudzym bożkom. Także dziś wiara, która zostawia furtki, która szuka pomocy przesądów jest nic nie warta, jest żałosną karykaturą, obrazą Boga i ośmieszaniem chrześcijaństwa.

Można jednak powiedzieć - jak już zaznaczyłem wyżej - że "trzymam kciuki!" nie tyle jest wyrazem przesądu, ile raczej utartym zwrotem grzecznościowym. Jeśli mam być szczery, to podejrzewam, że może tak być w większości przypadków. Skoro nie ma mowy o przesądzie, cóż mnie tu mierzi? Ano pewien rodzaj wstydu katolików polskich do wyznawania swej wiary w zwyczajnych codziennych sytuacjach. Przecież jako człowiek wierzący mam o wiele lepsze narzędzia niż trzymanie kciuków czy nawet życzenie komuś powodzenia. Przecież mogę się za kogoś zdającego egzamin czy mającego w pracy jakiś ważny dzień zwyczajnie pomodlić. Powierzyć go Bogu, oddać jego działanie w opiekę Jego Matki. Modlić się o jasność umysłu, umiejętność przezwyciężenia trudności, łatwość wysławiania się etc.

I właśnie to najbardziej boli. Dziś człowiekowi wierzącemu w Polsce, gdzie ponad 90% to ludzie ochrzczeni, łatwiej jest wypowiedzieć ze swej natury przesądne "trzymam kciuki!" niż bardzo zwyczajne, a jednocześnie ciepłe i piękne "będę się za Ciebie modlić" czy "wspomnę Cię dziś w modlitwie". Jak dobrze, że w kręgu moich bliskich i znajomych jest tak wielu, którzy obiecują modlitwę oraz proszą o nią, zamiast praktykować lub zalecać praktykowanie dziwnych nieracjonalnych zachowań o rodowodzie pogańskim.

Paweł Pomianek

PRZESĄDY - nowe spojrzenie

Paweł Pomianek

1. Rys ogólny

Gdyby pochodzić po krajowych ulicach i popytać trochę naszego pochrzczonego (chyba częstokroć przypadkowo) społeczeństwa o przesądy, to w większości przypadków usłyszelibyśmy odpowiedzi typu: "Nie, nie jestem przesądny, nie wierzę w przesądy, jeśli nawet czytam horoskopy, to w nie nie wierzę." "No, czyli generalnie w porządku" - ktoś powie. Ale czy na pewno?? Otóż: STAWIAM TEZĘ ŻE NASZE POLSKIE - "KATOLICKIE" SPOŁECZEŃSTWO JEST NIEZWYKLE PRZESĄDNE. 

Swoją tezę pragnę uargumentować w cyklu czterech artykułów. 

W poniższym - otwierającym serię - pragnę nakreślić ogólne spojrzenie na tematykę przesądów. Dotknę tutaj kilku rzeczy, ale niektórych jedynie bardzo powierzchownie, podając przykłady przesądności i krótko je komentując.

W następnych trzech natomiast zajmę się kolejno: przesądami w życiu codziennym, przesądami w polskiej pobożności ludowej oraz przesądami w mediach. 

Uściślenia terminologiczne

Zanim jednak przejdę do udowadniania swojej tezy, względy metodologiczne obligują mnie do krótkiego wywodu wyjaśniającego, jaką rzeczywistość określa termin "przesądy", czyli najprościej mówiąc, do odpowiedzi na pytanie: czym są przesądy oraz jak będziemy rozumieć ten termin w poniższym cyklu artykułów.

Słownik języka polskiego podaje takie oto definicje przesądów:

1. "Objaw czyjejś wiary w magiczne, tajemnicze, nadprzyrodzone związki między zjawiskami, w fatalną moc słów; zabobon".

2. "Częściej: <>." (SJP, t.II, Warszawa 1984, s. 1004).

Myślę, że Słownik traktuje termin komplementarnie i jeśliby ktoś w jakimś momencie czytania mej pracy poczuł nieodpartą potrzebę terminologicznego uściślenia, to może swobodnie wrócić do powyższych definicji. Można jeszcze tylko zaznaczyć, że przesądy będą bardzo często związane z religijnością, bądź świeckimi tradycjami ludowymi (często mającymi swoje korzenie w pogaństwie), choć - chyba wypada nam powiedzieć: niestety - nie tylko. 

Internet

Współczesny świat epatuje nowymi, niezakorzenionymi w tradycji formami zabobonów (jak sugeruje SJP ten termin ma bardzo podobny zakres znaczeniowy do słowa ‘przesąd’, stąd też często będę ich używał zamiennie). 

Najlepszym przykładem niech będą teksty krążące łańcuszkami po internecie. Korzystając z poczty elektronicznej czy Gadu - Gadu wielokrotnie otrzymywałem linki do stron, czy informacje, jakich przykład zamieszczam poniżej:

"Gdy dwie osoby się kochają, nie ważna jest....różnica wieku...wzrost i odległość... 1. Jeśli dwie osoby chcą być razem, jedyne co.....jest ważne, to miłość miedzy nimi. 2. Nie znajduj nikogo innego tylko po to, by...zapomnieć o tym, kogo kochasz... 3. Nie zrywaj z tym, kogo kochasz tylko dlatego... że ktoś ma coś przeciwko temu, że jesteście razem... (...) 6. Nie mów i nie rób rzeczy pochopnych, których potem będziesz żałować... 

A teraz rób to co następuję, krok po kroku: 
pomyśl o osobie, którą kochasz... 
pomyśl życzenie, związane z tą osobą... > masz pięć sekund (...).
Jeśli teraz wyślesz tę wiadomość do 3 osób, ten lub ta kogo kochasz porozmawia z Tobą o czymś ważnym 
do 5 - 10 osób - ten/ta którą kochasz da Ci coś, czego nigdy nie zapomnisz... 
do 12 lub więcej osób, Twoje życzenie się spełni..... 
(...)
ktokolwiek przerwie ten list będzie miał przeklęte związki."

Absurdalne!! A przecież do pewnego momentu to bardzo piękny tekst. Jakże wszystko można spłycić. Dla mnie zawsze jest nie do pojęcia, że ludzie bądź temu bezkrytycznie wierzą, bądź wolą wiadomość przesłać dalej, niż jej nie przesyłać, bo - jak suponują - przesyłając nic nie tracą, a jeśli tego nie uczynią, to pewnie i tak nic się nie stanie, lecz... lepiej nie kusić losu. Niestety, do tych ostatnich zalicza się chyba większość "katolickich" internautów.

Mniej więcej rok temu często otrzymywałem na Gadu tego typu "listy" od mojej koleżanki Małgosi (imię Agnieszki celowo zostało zmienione... No dobra, Agnieszka też nie jest prawdziwe). Po kilku poprosiłem ją o e-rozmowę (skoro funkcjonuje termin ekartki itp., to myślę, że ten też jest uprawomocniony) dotyczącą jej podejścia do tematu. Zadałem jej trzy pytania: 

1. O podejście do rzeczy, które często rozsyła przez GG (czy w to wierzy).

2. Czy wie, że takie rzeczy (czy są, czy nie są zwyczajem GG) są sprzeczne z naszą wiarą.

3. Jaki widzi osobisty sens w wysyłaniu tego typu "wiadomości".

Na pierwsze otrzymałem odpowiedź negatywną. Odpowiadając na trzecie pytanie napisała, że robi to dla dobrej zabawy. Co ciekawe, jeśli chodzi o drugą kwestię, długo nie mogła mnie zrozumieć. Dopiero, gdy zwróciłem uwagę na podobieństwo do horoskopów, w które - jak zaznaczyła - nie wierzy oraz podałem konkretny przykład, pojęła i zgodziła się ze mną. 

Ostatecznie podałem jej dwa powody, dla których nie powinna rozsyłać takich "listów".

1. Jeśli czyta się sporo takich rzeczy, to niechcący można się zabrudzić (ten argument jest raczej słaby). 2. Niektórzy wierzą w takie bzdury. A wtedy można stać się przyczyną zła. 

Oczywiście taką argumentację mogłem zastosować w dyskusji z człowiekiem wierzącym, jednak zawsze najlepiej stosować dowodzenie na płaszczyźnie rozumowej, i takie też cele rości sobie tenże portal internetowy. 

A najlepsze argumenty wypływają z analizy tego typu bzdur. Popełnijmy ją więc na powyższym przykładzie:

"Jeśli teraz wyślesz tę wiadomość do 3 osób, ten lub ta kogo kochasz porozmawia z Tobą o czymś ważnym (...) ktokolwiek przerwie ten list będzie miał przeklęte związki". 

Po pierwsze: na podstawie jakiej przesłanki ktoś może daną tezę zaproponować? Na jakim fundamencie można oprzeć twierdzenie, że jeśli wyślesz akurat do trzech osób, to obiekt westchnień będzie wiedział, że ma z Tobą porozmawiać o czymś ważnym? Czyli co? Jakaś nadnaturalna siła bytuje w świecie i ona mu podpowie: "Ty teraz porozmawiaj z nim o czymś ważnym!"? Takie natchnienie otrzyma? A "jeśli wyślesz do pięciu", to ta siła go tak mocno natchnie, że on akurat zrobi coś, czego nigdy nie zapomnisz. 

Czy ktoś naprawdę może w to wierzyć? Przecież żadne takowe moce nie istnieją. Jeśli czasem wydaje nam się, że coś się spełnia, to jest to czysta sugestia. Jeżeli wysłałem taki "list" do trzech osób i jestem przekonany, że "ten/ta" porozmawia ze mną o czymś ważnym, to owo przekonanie powoduje, że zaczynam robić wszystko - często mało świadomie - by do tej rozmowy doszło. Przecież - w moim przekonaniu - to musi się stać. No i w końcu do takowej rozmowy dochodzi. Ale to tylko dlatego, że ja ją sprowokowałem. Oczywiście równie dobrze mógłbym to zrobić nie przesyłając żadnych tego typu bzdur. 

Ponadto często informacje podawane w takich "listach" są tak ogólne, że wiele rzeczy, które się zdarza w naszym życiu możemy potraktować jako ich spełnienie; znowu sugestia.

Drugi argument jest taki, że ja nigdy nie przesłałem dalej tego typu informacji, a jakoś nigdy nie sprawdziły się na mnie pogróżki "e-listów". No chyba że nade mną czuwa jakaś inna siła, która jest mocniejsza od tamtej... Na pewno tak :-)

Kończąc wątek, chciałem tylko zaprezentować wiadomość, którą otrzymałem od Małgosi - która w takie rzeczy nie wierzy - w ostatnich tygodniach:

"To jest wiadomość, która przynosi szczęście w nauce... Jeśli roześlesz ją wszystkim, których masz na liście kontaktów w tym roku zdasz wszystkie egzaminy, jeśli nie odeślesz jej nikomu to będziesz powtarzać rok" Z dopiskiem: "Sorry, ale dostałam to i nie będę ryzykować". 

"Pokarania" i kary Boże

To, co napisałem powyżej, dotyczy głównie ludzi młodych, bo przecież to oni zazwyczaj korzystają z internetu. Jednak także w życiu codziennym możemy wskazać analogię. 

Gdy dziecko coś przeskrobie, a zaraz potem przytrafi mu się coś złego, rodzice niejednokrotnie komunikują mu: "Pokarało cię!" lub gorzej: "Widzisz, Pan Bóg Cię pokarał!"

Często też w naszym życiu, gdy zbiegną się dwa wydarzenia: Poprzedzające, gdzie przykładowo robimy głupią awanturę; i następujące, gdy zaraz potem - dajmy na to - zapadamy na jakąś chorobę albo np. po prostu przewracamy się itp., to również mówimy, że to kara za nasze postępowanie.

I takie wnioskowanie poddamy gruntownej analizie.

Otóż, jeśli coś miałoby nas "pokarać", to znów musiałaby istnieć jakaś siła, tę karę nakładająca. Czyli musiałyby w naturze istnieć jakieś bezwzględne moce, które tylko czekają, by nam wymierzyć sprawiedliwość. Jeśli taką mamy wizję świata, to jesteśmy już daleko od prawowiernego chrześcijaństwa.

Wytłumaczeniem dla tego typu twierdzeń byłoby to drugie sformułowanie, że to Pan Bóg karze. Ale zobaczmy, co mówi o Bogu Pismo Święte, Księga, z której my, chrześcijanie powinniśmy czerpać swą wiedzę o Nim. Otóż ukazuje ona Boga miłującego człowieka, Boga, który jest dawcą wszelkiego dobra. Zobaczmy opis pierwszego grzechu, gdzie On w żadnym momencie nie karze człowieka, ale gdy ten upada, natychmiast zapowiada, że ześle mu wybawienie (zob. Rdz 3). I potem Nowy Testament, gdzie Bóg sam staje się Człowiekiem, gdzie On daje się za każdego z nas ukrzyżować - ponosi najhaniebniejszą śmierć. Popatrzmy, że nie ma miejsca w Ewangelii, gdzie Jezus pokarałby grzesznika. On zawsze wyciąga do niego rękę, jest Bogiem przebaczającym. I jak to się ma do powyższych twierdzeń? 

Może być jednak inna sytuacja. Otóż świat funkcjonuje w ten sposób, że konkretna przyczyna powoduje proporcjonalny dla siebie skutek. I tak, jeżeli ja - przykładowo - wyjdę w koszulce z krótkim rękawem na mróz i będę miał na drugi dzień 39 stopni gorączki, no to wiadomo, że ani mnie nie wiadomo co nie pokarało, ani się Pan Bóg na mnie nie mści, tylko po prostu ponoszę konsekwencję swojej głupoty. 

I analogicznie: jeśli dzieciak jest niedobry i - załóżmy - łazi po stole, no to wiadomo, że może z tego stołu spaść i to wcale nie dlatego, że "coś" go pokarało za to, że wlazł na stół, tylko będzie to konsekwencja jego nieostrożności. Pan Bóg nie ma z tym nic wspólnego. Zapewniam, że On nie jest sadystą, który zrzuca dzieci ze stołu, by je nauczyć rozumu. A my przedstawiając Go takim, tak bardzo niszczymy poprawną wizję Boga u naszych dzieci...

Sny

Czasem ktoś wyznaje pogląd, jakoby niektóre sny miały jakieś ukryte znaczenie na zasadzie: jeśli śni mi się dana rzecz, to spotka mnie to i to. Jest to temat na osobne opracowanie. Poza tym wyjaśnienie byłoby identyczne, jak w wyżej poruszonych problemach. 

Tutaj chciałbym poruszyć jednak problem snów trochę pod innym kątem. Otóż są katolicy, którzy twierdzą, że jeśli śni im się dana zmarła osoba, oznacza to, że potrzebuje ona ich modlitwy czy też się o nią upomina. 

Otóż i ta sprawa jest przesądem. Sny wypływają tylko i wyłącznie z naszej podświadomości - są mieszanką naszych lęków, radości, wspomnień, pragnień, itp. Jeśli więc dana osoba nam się śni, jest to po prostu świadectwo, że ona jest gdzieś w naszym życiu, w naszej psychice - myślimy o niej, tęsknimy za nią, itd. Co nie znaczy, że taki sen nie może nam dodać motywacji do częstszego jej wspominania w modlitwie.

Jako że Kościół katolicki mówi, że dusze czyśćcowe mogłyby się kontaktować z nami tylko przez Boga, to musielibyśmy tu uznać, że to On sam ingeruje w nasze sny. Jeśliby tak było, to moglibyśmy tu mówić wręcz o jakimś pośrednim objawieniu. Ale jeśliby Bóg miał się nam objawiać w snach w sposób nadnaturalny (dla człowieka), musielibyśmy ograniczyć Boga stwierdzając, że wykorzystuje On jedynie sen ludzki dla przekazywania swojego przesłania. 

Tymczasem jeśli Pan Bóg będzie chciał zaingerować w życie ludzkie poprzez objawienie, nie zrobi tego w momencie, gdy to jest najbardziej niepewne i ulotne, ale w momencie największej trzeźwości i przytomności człowieka. Dla potwierdzenia wystarczy spojrzeć choćby na objawienia maryjne. 

Jeśli ktoś w tym miejscu zarzuciłby mi nieewangeliczność, bo przecież w Biblii wielokrotnie Bóg objawia się człowiekowi we śnie, to niech lepiej poczyta o znaczeniu snów w Piśmie Świętym.

Sakramenty

Pozostając przy tematyce polskiej religijności chciałbym jeszcze krótko poruszyć jedną kwestię, która jest - według mnie - charakterystyczna, a zarazem rzadko zauważana, a do której nie będę już wracał w artykule traktującym o pobożności ludowej.

Otóż niezwykle często zdarza się, że w sakramentach, zwłaszcza Eucharystii i Pokuty, szukamy rozwiązania problemów naszej codzienności. Jest to ogromne spłycanie tych sakramentów i niezwykle zabobonne ich traktowanie. W adhortacji apostolskiej Ecclesia in Europa Jan Paweł II pisze: "Celem liturgii Kościoła nie jest uśmierzanie pragnień i lęków człowieka, ale słuchanie i przyjmowanie do serca Jezusa Żyjącego, który czci i wielbi Ojca, by Go czcić i wielbić razem z Nim" (Ecclesia in Europa, 71) W innym miejscu dodaje, że pewne środowiska zagubiły pierwotny sens sakramentów, spłycając sprawowane misteria, które są czynnościami Chrystusa i Kościoła, mającymi na celu oddawanie czci Bogu, uświęcanie ludzi i budowanie kościelnej wspólnoty (por. Ecclesia in Europa, 74). 

Jak więc wyraźnie widać często zapominamy o prawdziwych celach liturgii Kościoła, szukając w niej wzlotów czy recept na życiowe problemy. Tymczasem samo przyjmowanie sakramentów nie może ich rozwiązywać. Eucharystia bowiem jest pokarmem duchowym. Łaska zaś dawana przez Boga działa na konkretnej naturze. Oczywiście życie sakramentalne może (i powinno) nam pomagać, ale nie w sposób nadnaturalny samo rozwiązując nasze problemy, ale wzmacniając nas na płaszczyźnie duchowej. Nie oczekujmy więc widzialnych cudów związanych z przyjmowaniem sakramentów, czy nawet tego, że po Eucharystii poczujemy się lepiej na płaszczyźnie psychicznej (różnej od duchowej). Jest to bowiem sprowadzanie największych tajemnic, jakie Bóg daje człowiekowi, do celów pragmatycznych, czy do zwykłego zabobonu. Jeśli tak będziemy tę rzeczywistość traktować, to po kilku przypadkach, gdy sakramenty nam "nie pomogą", po prostu przestaniemy w nie wierzyć.

Generalnie temat jest bardzo szeroki, ale myślę, że jeśli chodzi o jego powiązania z problemem przesądów, to tyle jak najbardziej wystarczy.

Inne zabobony

Jeśli chodzi o inne przesądy chciałbym jeszcze tylko podać dwa przykłady: jeden na zabobony w życiu codziennym, a drugi w mediach. Szerzej te tematy potraktuję w kolejnych artykułach.

Zwracającym uwagę przykładem przesądów w życiu codziennym jest wiara w przysłowia, zwłaszcza te dotyczące pogody, np. "Jak październik ciepło chadza, w lutym mrozy naprowadza", czy "Jak wczesną jesienią żółkną listki na brzozie, miej ziemniaki w komorze" (zob. także, różne numery "Niedzieli", s.27). Należy stwierdzić, że mają one jednak małą szkodliwość, bo tak naprawdę chyba nikt w nie do końca nie wierzy. Poza tym w takich przysłowiach znajdzie się czasem słuszna sugestia, bo przecież wymyślali je ludzie, którzy przyglądali się zależnościom między zjawiskami pogodowymi. I rzeczywiście często jest przykładowo tak, że po ciepłej zimie mamy stosunkowo zimne lato. Chodzi tu tylko o to, że nie można takich twierdzeń dogmatyzować. Od tych reguł są wyjątki.

Przykładem zabobonów medialnych niech będzie często powtarzane przez komentatorów sportowych sformułowanie: "nie zapeszajmy". Taki tekst jest wypowiadany zazwyczaj przed rozpoczęciem zawodów, bądź w ich trakcie, gdy nasi reprezentanci mają duże szanse odnieść sukces. Obalającym sensowność tego typu stwierdzeń będzie ten sam argument, który obnażał bezzasadność poprzednich. Jeśli sportowiec nie słyszy tego, co się o nim mówi, to nie może to wpłynąć na jego postawę. Zastanawiam się, co może się stać, jeśli komentator powie, że nasi są blisko zwycięstwa: nadnaturalna energia sprawi, że przykładowo nasz bramkarz pośliźnie się i przepuści piłkę toczącą się spokojnie w kierunku bramki? A może ta moc wstąpi w jakiegoś kibica przeciwników, który poczuje wewnętrzną inspirację, by na ostatnich metrach wyjść na bieżnię i podstawić nogę Polakowi? Bardzo ciekawe.

Na razie na tym kończę swoje dywagacje. Ale to nie koniec mojego "nowego spojrzenia" na przesądy, bo - jak ukazują powyższe treści - częstokroć zupełnie nie zdajemy sobie z nich sprawy.

Paweł Pomianek

Zakończenie

Jeśli prześlesz link do tego artykułu do 10 osób, w najbliższych tygodniach spełni się największe marzenie Twojego życia.

Jeśli prześlesz link do tego artykułu do 5 osób, to jutro (a jak nie zdąży jutro, to pojutrze) spotka Cię coś bardzo miłego.

Jeśli nie wyślesz linku do artykułu nikomu, wówczas w najbliższą niedzielę wychodząc z kościoła parafialnego po zakończonej liturgii pośliźniesz się i złamiesz nogę nieszczęśliwie upadając na twarz, co pozbawi Cię również obu górnych jedynek. 

A oto moja niezwykle rozbudowana bibliografia :-) :

Jan Paweł II, Ecclesia in Europa.

Słownik Języka Polskiego, red. M.Szymczak, t.II, Warszawa 1984.
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2. Przesądy w życiu codziennym

POLSKIE – „KATOLICKIE” SPOŁECZEŃSTWO JEST NIEZWYKLE PRZESĄDNE – tak brzmiała konstatacja rozpoczynająca cykl moich artykułów. W tym – drugim z kolei – postaram się ukazać, jak bardzo głęboko jesteśmy przesiąknięci zabobonami w różnych aspektach dotyczących codziennego życia. 

A jesteśmy przesiąknięci do tego stopnia, że zazwyczaj nawet ich nie zauważamy. Domyślam się, że poniższy artykuł we wielu może wzbudzać sprzeciw, co więcej, przez niejednego mogę zostać posądzony o absurdalność moich zarzutów i czepianie się bzdur. Jednak wszystkie wymienione poniżej przykłady działań przesądnych są uprawomocnione i po głębszej refleksji rozumowej, przy jednoczesnej otwartości serca, myślę, że wielu przyzna mi rację.

Warto byłoby jeszcze uściślić, co łączy wszystkie podane poniżej przykłady działań przesądnych i w konsekwencji - dlaczego możemy je nimi nazwać. Można powiedzieć, że tym czynnikiem łączącym (odwołując się do słownikowej definicji podanej w pierwszym artykule) jest mocno zakorzeniona w społeczeństwie zachęta do działań, oparta na bezzasadnych przekonaniach lub pozbawionych uzasadnienia poglądach na coś. Jak wielokrotnie podkreślałem w pierwszym artykule, zawsze sugerowane jest w niej odwołanie do jakiejś nieistniejącej „siły”, która ma czuwać nad wypełnieniem tego, co zapowiada przesąd.

W tej części dotyczącej życia codziennego moim celem jest jedynie wymienienie przesądów i zwrócenie uwagi na to, jak wielu z nich zupełnie nie zauważamy. Jeśli chodzi o kwestię polemiki, to zachęcam do odwołania się do poprzedniego artykułu.

Przykłady przesądów w codziennym życiu

Zanim przejdę do wymieniania i krótkiego charakteryzowania kilkunastu przykładów przesądności w naszej codziennej egzystencji pragnę tylko zaznaczyć, że do poniższej listy należy dołączyć egzemplifikacje omówione w pierwszym z artykułów umieszczone w podrozdziałach: „Internet” oraz „Inne zabobony”. Chodzi o treści łańcuszkami krążące po internecie (można do tego dodać również tego typu smsy i listy) oraz dogmatyczne traktowanie głupich przysłów, zwłaszcza dotyczących pogody. A oto lista kilkunastu przesądów, które są zauważalne w codziennym życiu, o których udało mi się ostatnio przypomnieć (niekoniecznie samemu) :-)

· Tradycyjne przesądy. O tym, że to zabobony, każdy zdaje sobie sprawę i mało kto w nie wierzy. Wystarczy tu wymienić: czarnego kota i trzynastkę, które rzekomo mają przynosić pecha oraz łapanie się za guzik przy kominiarzu, co miałoby być patentem na szczęście. 

· Studenckie przesądy związane z indeksem. Chodzi o dwa: 1. Zaginanie ostatniej kartki w indeksie, bo inaczej nie ukończy się studiów. 2. Nałożenie oprawki na indeks dopiero po zakończeniu pierwszego roku, bo wcześniejsze może spowodować brak promocji. Notabene czasem kupienie oprawki dopiero po pierwszym roku ma sens, bo jak się go nie przejdzie, to zmarnuje się kasa na oprawkę :-). 

· Nie ścinanie włosów przed egzaminem. 

· Ubieranie przez dziewczęta czerwonej bielizny na studniówkę i maturę. 

· Kopniak na szczęście. 

· Nie siadanie na rogu z obawy przed zostaniem starą panną czy kawalerem. 

· Pomyślenie życzenia przy gaszeniu świeczek na torcie. Pomyślenie życzenia właśnie w momencie gaszenia świeczek ma spowodować jego spełnienie. 

· Odpukiwanie w niemalowane. Po wypowiedzeniu czegoś, czego się obawiamy i za wszelką cenę nie chcemy by się stało. 

· Przesądy świąteczne. Przykładem może być mówienie w Wigilię Bożego Narodzenia do dziecka: „Jaki będziesz dziś, taki będziesz przez cały rok”. 

· „Całowanie” pod jemiołą. Jest tylko zwyczajem, gdy mówimy, że po prostu z pewnej tradycji składamy sobie życzenia pod jemiołą z kimś, kogo kochamy i nic więcej (bo różne wszakże są zwyczaje). Staje się przesądem, gdy mówimy, że ma to przynieść szczęście. 

· Niepodawanie ręki przez próg. Ciekawa jest geneza tego przesądu. W dawnych czasach przy progu domu chowano zmarłych i niejako z szacunku dla nich (choć zabarwienie przesądne na pewno już istniało) nie podawano sobie ręki na progu wyjściowym. Z czasem ryt chowania zmarłych przy domu na szczęście zanikł, niestety „progowy” zwyczaj nie tylko pozostał, ale przeniósł się na wszystkie progi, nawet te między pokojami (a tam gdzie nie ma progów, na podawanie sobie ręki w drzwiach również mówi się „na progu” i unika się tego jak ognia). 

· Niepodawanie ręki na krzyż. Ten zwyczaj jest o wiele trudniejszy do zakwalifikowania jako przesąd. Może się on bowiem weń przerodzić, ale wydaje się, że zazwyczaj wynika z grzeczności. Bo przecież witanie się na krzyż przez czworo lub więcej ludzi wygląda zupełnie nietaktownie. Jak możesz się skupić na powitaniu z człowiekiem, gdy musisz się przedzierać się przez gąszcz rąk :-). 

· Ściskanie kciuków przy kibicowaniu. Czasem jest to nawyk, czy „odruch kibica” i wtedy dziwne byłoby nazywanie takiego zachowania przesądnym. Ale jeśli trzymanie kciuków argumentuje się pomaganiem ulubionemu sportowcowi czy ukochanej drużynie, staje się to zabobonem. Jeśli jest to tylko nawyk, a mocno schowane w dłoniach kciuki są sposobem upustu emocji, to wszystko w porządku. 

· Ubieranie stroju, który „przyniósł szczęście”. Czasem jednak ubieramy się w dany ubiór przez wzgląd na dobre wspomnienia, które są z nim związane. I wtedy jeśli jest to jedynie kwestia sentymentów czy samopoczucia, to nie ma mowy o przesądności. 

· Mówienie: „Na zdrowie” gdy ktoś kichnie. Bo czy fakt, że ktoś kichnie może wpłynąć choćby w jakimś najmniejszym stopniu na poprawę jego stanu zdrowia? Możemy tutaj jednak mówić o dwóch zastrzeżeniach. 1. Jest to po prostu zwrot grzecznościowy, niekoniecznie związany z wiarą w to, że akurat kichnięcie ma przynieść poprawę zdrowia. 2. Nie medycyna jest moją specjalnością. Jeśli więc rzeczywiście kichnięcie może wpływać pozytywnie na nasze zdrowie, to nie ma tu mowy o przesądności. Jednak ostatnio spotkałem się z taką interpretacją, że w dawnych czasach wierzono, iż kichając wyrzuca się z siebie złego ducha. Jeśli to prawda – jest to przesąd w czystej formie. 

· Noszenie amuletów i ozdóbek przynoszących szczęście. Zwyczaj niestety notoryczny zwłaszcza u nastolatek. Oprócz przesądnego traktowania tego typu spraw dochodzi jeszcze inne niebezpieczeństwo. Często są to symbole doktryn, czy ruchów religijnych ostro zwalczających naszą wiarę, powiązane niejednokrotnie z magią itp.

Dlaczego taka przesądność?

Pozostaje jeszcze pytanie skąd biorą się przesądy. Krótka odpowiedź byłaby taka, że są to pogańskie zwyczaje itp., przenikające do życia codziennego naszego społeczeństwa. 

Trzeba też zaznaczyć, że wynikają one z ludzkiej głupoty i z braku ochoty do logicznego myślenia, bo przecież ostatecznie wiara w przesądy nigdy nie jest oparta na jakiejkolwiek logicznej przesłance. Warto zaznaczyć, że przesądy bardziej dotykają warstw niższych i ludzi starszych – bo oni mają największe problemy z racjonalnym rozumowaniem – jednak niestety - co trzeba z bólem podkreślić - nie tylko ich. 

Ostateczna konstatacja może być taka, że biorąc pod uwagę osoby przyznające się do katolicyzmu. ufanie przesądom będzie niestety konsekwencją zupełnego niezrozumienia swojej wiary (zwłaszcza u ludzi młodych, ponieważ starsi wychowywali się w dziwnych czasach). Bo przecież każdy przejaw przesądności jest grzechem przeciwko Pierwszemu Przykazaniu Dekalogu: Nie będziesz miał bogów cudzych przede mną.
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3. Przesądy w polskiej pobożności ludowej

Jak zdążyłeś się już zorientować, Drogi Czytelniku cyklu moich artykułów o przesądach, dla każdego z nich wybieram inną formę. W tym trzecim zdecydowałem się na polemikę, w myśl zasady zasłyszanej ostatnio na zajęciach z filologii polskiej: „Polemika zazwyczaj nie bywa nudna, chyba że jest po prostu nudną polemiką.” 

Polemizować, jak każdy doskonale wie, nie można jednak ze wszystkim naraz. Podejmę się więc krytycznej oceny dwu prac: 1. Fragmentów książki księdza doktora Zdzisława Kupisińskiego Wielki Post i Wielkanoc w regionie opoczyńskim. 2. Materiałów – mówiąc najkrócej – o sakramentaliach, które otrzymałem jako uczestnik XXVII Rzeszowskiej Pieszej Pielgrzymki na Jasną Górę w roku 2004 w grupie świętego Stanisława (tak na marginesie, to zupełnie nie czepiam się grupy, bo jest kapitalnie prowadzona i panuje w niej atmosfera chyba najbardziej odpowiadająca młodym ludziom, ale tekstów zawartych w «materiałach»).

Zanim jednak oddam się polemice z wyżej wymienionymi pozycjami, chciałem tylko dodać, że aż trzy podrozdziały umieszczone w pierwszym artykule z cyklu Przesądy – nowe spojrzenie można by z powodzeniem umieścić również tutaj. Chodzi o „Pokarania” i kary Boże, Sny oraz Sakramenty. Zainteresowanych odsyłam więc do Rysu ogólnego. W tym artykule chciałbym jedynie podać kilka następnych przykładów (tylko na podstawie ww. dwu prac), jak mocno przesądne myślenie jest obecne w naszej religijności. 

Z. Kupisiński, Wielki Post i Wielkanoc w regionie opoczyńskim

Uściślając, nie będzie to polemika par excellence, ponieważ praca księdza Kupisińskiego ma w dużej mierze charakter opisowy i autor rzadko wyraża swoją ocenę na temat opisywanych praktyk. Bywa też, że niektóre z nich określa wprost jako zabobonne, ustosunkowując się do nich negatywnie. 

Dlaczego więc mówię o polemice? Po pierwsze dlatego, że przez pierwsze pół roku studiów miałem okazję uczestniczyć w ćwiczeniach prowadzonych przez autora książki i niniejsza pozycja była we fragmentach omawiana na zajęciach. Tam też Ksiądz Doktor wypowiadał się zawsze bardzo ciepło o dawnych, w większości zanikłych i na wskroś przenikniętych myśleniem magicznym praktykach. Co ciekawe, również studenci teologii odnosili się do nich bardzo pozytywnie, za księdzem Kupisińskim podkreślając ich głębię i spłycenie współczesności. Odwagi na kontestację, obok mnie, wystarczyło tylko naszej koleżance z... Krasnojarska. Ach, ta nasza zabobonność!

Drugim powodem są wypowiedzi występujące w samej pozycji, które wprost popierają niektóre praktyki zabobonne. Przykładowo: Jeśli nawet mieszkańcy przypisywali palmie nadnaturalne właściwości, czynili tak dlatego, że „palma partycypowała w sakralnej rzeczywistości w czasie procesji Niedzieli Palmowej”. Jak suponuje autor, mogło to więc jedynie ubogacać przeżywanie wiary (s. 57). W moim ujęciu uzależnienie cudowności palmy od jej poświęcenia jest niewielkim krokiem naprzód w stosunku do obyczajów pogańskich. 

Wspomniałem wyżej, że niejednokrotnie podkreśla się głębię dawnego przeżywania obrzędów związanych z pobożnością ludową, którą docześnie zatraciliśmy. Mimo, że uważam to stwierdzenie za na wskroś nieprawdziwe – gdyż dopiero teraz wielu katolików przeżywa bardzo świadomie swą wiarę uczestnicząc w poprawnych i pięknych obrzędach (oczywiście nie wszędzie:)), co jest wielką zasługą Soboru – zgadzam się z autorem, że z biegiem lat zatraciliśmy również wiele pozytywnych zwyczajów, jak choćby te związane z rodzinnym śpiewaniem Gorzkich Żalów w niedzielne i piątkowe wieczory Wielkiego Postu. Generalnie jednak uważam, że poszliśmy zdecydowanie naprzód w przeżywaniu naszej wiary, a niżej wymienione praktyki wynikają z wmieszania praktyk na wskroś pogańskich do wiary chrześcijańskiej. I Bogu należy dziękować, że większości z nich już nie ma i próbować trzeba wykorzeniać je do reszty tam, gdzie się jeszcze zdarzają, a nie mówić, że ubogacały przeżywanie wiary i ubolewać, iż zanikły.

Przykłady, na które zdecydowałem się zwrócić uwagę dotyczą najważniejszych dni w roku liturgicznym, czyli Niedzieli Palmowej, Triduum sacrum oraz Niedzieli Wielkanocnej (s. 42 – 58, 74 – 79). Oto one:

· Wierzono, że święcenie zboża i wkładanie palmy w zboże zapewni obfite plony, zabezpieczy przed burzami i szkodnikami. 

· Poświęcona palma była wieszana za oknem domu, który także miała uchronić przed burzami. Dziś bywa, że na tej samej zasadzie zabobonnie traktowana jest gromnica. 

· Jeśli by ktoś w Wielki Piątek rozpoczął jakąś pracę, to by mu się «nie darzyło». 

· Wierzono, że w Wielki Piątek i Wielką Sobotę, gdy Pan Jezus jest w grobie, nie ma takiej mocy nad złem. 

· Z ogniska palonego w Wigilię Paschalną zabierano niedopalone kłujące gałązki, robiono z nich krzyżyki, umieszczano w narożnikach stodoły i to miał być skuteczny sposób na powstrzymanie gryzoni. 

· Jeśli ktoś zjadł coś ze święconki przed rezurekcją, to w jego domu pojawiały się mrówki. 

· Poświęcenia domu i mieszkańców dokonywane przy śniadaniu wielkanocnym przez gospodarza miały chronić przed złem grożącym z zewnątrz oraz zabezpieczyć od nieszczęść ognia i gradu. 

· Wkładanie kości ze święconki do kretowisk miało zahamować proces ich powstawania.

Jak widzimy zwyczaje często wydają się wynikać z zupełnego zaniku racjonalnego myślenia i trzeba powiedzieć, że biedni ludzie, którzy w to wierzyli. I nie chodzi mi wcale o zewnętrzną stronę tych praktyk, bo w zasadzie wiele z nich ma charakter jak najbardziej pozytywny, a pozostałości mamy do dziś w naszej pobożności, tyle że zazwyczaj wyzwolone są one z myślenia przesądnego. Wszak to piękny zwyczaj poświęcenie rodziny, ale niech on ma wymowę prawdziwą, niech będzie pewnym symbolem chrztu, zmartwychwstania, a nie że potraktuje się je jak czary – zaczarujemy i nie będzie nieszczęścia. Ciekawe, co potem, gdy jakieś poważne nieszczęście się jednak pojawiło. Pewnie trzeba było stwierdzić, że „po ciula” było święcić, skoro Pan Bóg i tak nie pomógł...

Jeśli ktoś nadal nie czuje, gdzie tkwi różnica i nie rozumie mojego myślenia, zachęcam, by wrócił do pierwszego artykułu i prześledził moje dokładne, prowadzone kroczek po kroczku argumentacje.

Materiały o sakramentaliach

W omawianych przeze mnie materiałach zostały zawarte informacje o: 1. „Cudownym Medaliku” Maryi Niepokalanej; 2. Medalu, czyli Krzyżu św. Benedykta; 3. Różańcu; 4. Szkaplerzu Karmelitańskim.

Jeśli chodzi o materiały dotyczące medalika Maryi Niepokalanej, to są one jak najbardziej w porządku i nie ma się do czego przyczepić. Informacje o Różańcu i Szkaplerzu też można by uznać za właściwie sformułowane, gdyby nie to, że sporą część poświęca się w opracowaniach tzw. obietnicom za odmawianie różańca oraz „przywilejom” szkaplerza karmelitańskiego. Chodzi generalnie o to, co zyskuje się za odmawianie czy noszenie danego sakramentale. Suponuje to więc nastawienie mocno cudownościowe oraz interesowne (coś za coś). Uważam, że na takie obietnice należy patrzeć z dystansem, bo i nie są one najważniejsze. Za to z wielkim spokojem trzeba praktykować dane modlitwy czy nosić medalik bądź szkaplerz.

W swoim artykule zajmę się za to pokrótce tym, co zostało napisane o Krzyżu świętego Benedykta, gdyż po przeczytaniu informacji w nim zawartych aż mi się włos na głowie zjeżył. O historii medalu nie ma prawie nic. O aprobacie Kościoła jedynie wspomnienie. Starczyło natomiast wiele miejsca na to, by mnożyć jego moce nadprzyrodzone. To pozostałości z jakiegoś pogańskiego myślenia. W naszym – chrześcijańskim – sam medal nie znaczy nic, on sam w sobie nie ma mocy. Posiada ją Bóg. W informacjach boskie moce zostają wprost przypisane medalowi, bez bezpośredniego odwoływania się do Boga. (Warto na marginesie dodać, że ksiądz Wawrzyniec, prowadzący grupę świętego Stanisława, przestrzegł przed dosłownym traktowaniem kontestowanych fragmentów). 

A oto ciekawsze rzeczy, których możemy się dowiedzieć o omawianym sakramentale:

· Przywraca spokój w stresie i utrapieniu. Ciekawe na jakiej zasadzie sobie to promujący takie teorie wyobrażają. Ktoś spojrzy na medal i poczuje się zrelaksowany? To mi przypomina baśniowy klimat – czarodziejski medalion, amulet… :). 

· Nawraca grzeszników często na łożu śmierci. Ciekawe jak? Pomachasz takiemu Medalem przed nosem i ten nań spojrzy, a Medal go porazi i biedak nie będzie mógł się nie nawrócić? 

· Niweczy trucizny w wodzie i w powietrzu. To niech najpierw ktoś, kto takie brednie wypisuje, nasypie sobie trutki na szczury do wody, wsadzi medal, potem wypije. Jeśli przeżyje, to nawet ja zacznę wierzyć w jego czarodziejską moc :). 

· Brzemiennym zapewnia szczęśliwy poród; chroni przed piorunami i nawałnicami ble ble ble. Trzeba przyznać, że miejscami widać rażące podobieństwa z tym, co opisuje Kupisiński w swej książce. 

· Przy budowie domów, kościołów itp. Medal wbudowuje się w fundament. 

· Przeciw robactwu Medal zakopuje się w ziemi. Gdzieś już coś podobnego czytałem :). 

· Jeśli się Medal wrzuci do studni, to woda stamtąd daje zdrowie ludziom i zwierzętom. A w nocy to czasem nie świeci ta woda? 

· Medal działa również dobrze na żołądek.

Oczywiście ja pewne rzeczy przejaskrawiam po to, by je wyraźniej unaocznić. Nie śmiem natomiast szydzić z takich rzeczy jak ta, że medalik może w jakiś sposób odsuwać pokusy nieczyste. Uważam jednak, że nie swoją mocą, ale raczej tym, że jego obecność przypomina nam o Bogu. Przecież, gdy patrzymy na krzyż czy inne rzeczy przypominające nam świętych, łatwiej nam odrzucić pokusę.

Nie można też z całkowitą pewnością orzec, że Bóg w sprawach dotyczących wiary nie działa za pomocą sakramentaliów, jednak trzeba rozsądnie przyznać, że czyni to rzadko i nie należy nigdy gonić za sensacją. A medalik należy nosić, jako znak wiary, jako ciągłe przypomnienie o tym, komu zawierzyłem, ewentualnie jako tarczę przed szatanem, a nie szukać w nim aspektów cudownościowych. 

Podsumowanie

Cóż? Póki co, takie nasze chrześcijaństwo. Że Matka Boża na obrazie rzekomo zamruga oczami, a święty Józef się na drzewie pokaże, to ważniejsze niż to, że na każdej Eucharystii Bóg w sposób rzeczywisty umiera za nas, że karmi nas swym prawdziwym Ciałem i prawdziwą Krwią. 

Mam nadzieję, że młodzi ludzie trochę zmienią podejście do wiary i wyprowadzą nas z tej wszechobecnej przesądności.

Paweł Pomianek 

PRZESĄDY - nowe spojrzenie (4)

Paweł Pomianek

4. Przesądy w mediach

Media nie ułatwiają przeciętnemu odbiorcy wychodzenia z przesądności. Co więcej, są one nią wręcz przesycone. 

Jako że moje nowe spojrzenie na przesądy zostało w poprzednich trzech artykułach przedstawione dość jasno i konkretnie (przynajmniej tak sam o swych artykułach sobie myślę), nie będę się rozwodził i tłumaczył, na czym polega zabobonność w mediach, bo polega niemal dokładnie na tym samym, na czym polegała w kwestiach opisanych w dotychczasowych artykułach.

Podam tylko kilka konkretnych przykładów, by unaocznić pewne zjawiska oraz pomóc w zauważaniu tego zjawiska również w świecie medialnym.

Ciekawe, że media pielęgnują w nas stare, czasami niemal niemodne i śmieszne przesądy, w które na dobrą sprawę mało kto wierzy. 

W tym roku tak się złożyło, że 13. V przypadło w piątek. Wiadomo, że to połączenie jest bardzo słynne. W ogóle 13. i piątek to już budzi grozę, a jeśli to jest dodatkowo maj… Najlepiej nie ruszać się z domu, a przecież i tak sufit może się na głowę zwalić.

Niestety to właśnie media pielęgnują w nas takie spojrzenie. Miałem okazję jechać w tym dniu wieczorem busem z Lublina do Rzeszowa. W czasie dwóch godzin i kilkunastu minut chyba ze trzy razy pojawiła się w radiu wypowiedź prowadzącego, że jak to dobrze, iż ten pechowy dzień już dobiega końca i nic złego się nie stało.

Nie mogę tylko zrozumieć, jaki sens mają takie wypowiedzi? Ludzie chętniej słuchają takiego radia, bo tam są wyrażone ich odczucia? Czy jest aż tak źle? Czy aż tylu młodych ludzi wierzy w takie bzdury? A może wszystkich to po prostu bawi, bo codzienne życie jest takie szare i nudne? No a to tak dodaje smaczku…

Szczególnie słynni ze swej przesądności są komentatorzy sportowi oraz sami sportowcy. Według niektórych z nich, wynik zależy w dużej mierze od niezwykle dziwnych elementów (np. od koloru koszulek). 

Nie tak dawno na lekkoatletycznym Pucharze Europy, po stracie biegu na 400 m. przez płotki, naszemu zawodnikowi już na starcie odkleił się numer. Fakt ten został skomentowany następująco: „Miejmy nadzieję, że to nie przyniesie żadnego pecha”. Ależ ta przesądność tkwi w nas głęboko! A niby w jaki sposób miałoby to przynieść pecha? Co: miał się poślizgnąć na tym numerze?

Ostatnio przy okazji relacji z meczu siatkarskiego Polska – Bułgaria, pomagający komentatorowi, jeden z naszych zawodników, mocno podkreślał, że dobry serwis zależy w dużej mierze od tego czy przed wyrzuceniem piłki pocałuje się ją w żółtą czy w niebieską łatkę.

Warto jeszcze tylko na koniec wspomnieć, jak przesądami zasypywani są nasi najmłodsi. Bajki oraz programy dla dzieci niemal od zawsze nafaszerowane są zabobonami. Przykładem może być ukazywanie różnego rodzaju amuletów, które przynoszą szczęście. Egzemplifikacją mogą być również programy quasiedukacyjne, w których daje się dzieciom porady, że np. jeśli czarny kot przebiegnie nam przez drogę, to należy się spodziewać czegoś złego…

No i może właśnie to jest jakaś część odpowiedzi na pytanie stawiane przez cały niniejszy cykl artykułów: dlaczego nasz naród jest taki przesądny? No bo skoro faszerowani jesteśmy tym od dziecka…

